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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Leo Fenchurch jechał drogą wzdłuż klifów wBluebell Cove, nadmorskiego miasteczka wDevonshire. Promienie gorącego lipcowego słońca mocno nagrzewały samochód iLeo czuł się wnim coraz mniej komfortowo.


  To był męczący poranek: najpierw miał dyżur wprzychodni, potem pojechał zwizytami do pacjentów przychodni Tides, gdzie był jednym zdwóch lekarzy.


  Gdy spoglądał wdół na błękitne morze tańczące na piasku złotej plaży, nabierał ochoty, by zatrzymać się wktórejś zpustych zatoczek izamienić zapiętą pod szyję koszulę oraz elegancki garnitur  wtej sytuacji ciążący niczym kajdany  na szorty, które zawsze woził ze sobą.


  Niestety, nie mógł sobie na to pozwolić. Po zjedzonym wbiegu lunchu czekał go jeszcze popołudniowy dyżur, który potrwa najpewniej do wpół do siódmej. Wyjście na plażę imorskie kąpiele musi odłożyć do wieczora.


  Przychodnia, do której zmierzał, znajdowała się nad samym oceanem, za cyplem wcentrum miasteczka. Kiedy parkował przed przychodnią, jego wspólnik, Harry Balfour, zatrzymał się na miejscu obok.


  Gdy wchodzili do środka, Harry powiedział:


  Leo, muszę ztobą oczymś porozmawiać jeszcze przed lunchem. Chodźmy do mojego gabinetu.


  Oczywiście  odparł wysoki blondyn, uważany za najlepszą partię wBluebell Cove.


  Obaj mężczyźni byli zadowoleni ze swojej współpracy, zwłaszcza że Harry niedawno poślubił Phoebe ibył nieustannie wsiódmym niebie.


  Jakiś czas temu wrócił zAustralii, by objąć stanowisko dyrektora przychodni. Był wtedy zgorzkniałym wdowcem. Jego poprzednie małżeństwo nie należało do najszczęśliwszych. Od tamtego momentu zmienił się jednak nie do poznania. Cudowna metamorfoza nastąpiła dzięki nowej miłości jego życia.


  Gdy się poznali, Phoebe Morgan była pielęgniarką środowiskową wtej samej przychodni. Teraz jednak nie pracowała, ponieważ spodziewała się dziecka, siostrzyczki lub braciszka dla Marcusa, syna zjej poprzedniego, koszmarnego związku. Harry kochał Marcusa, jakby był jego własnym dzieckiem.


  Tymczasem Leo, choć zcałego serca przykładał się do swych lekarskich obowiązków, prowadził życie beztroskiego kawalera. Widział szczęście swojego wspólnika, anawet kilka razy przemknęło mu przez myśl, że traci coś cennego, nie będąc wstałym związku. Kobiety wkońcu same się do niego garnęły, ale do tej pory żadna nie sprawiła, by najprzystojniejszy mężczyzna wokolicy zechciał się ustatkować. Dawno temu spotkał osobę, która miała być tą jedyną, ale siła potężniejsza od nich dwojga sprawiła, że wspólne szczęście nie było im dane.


  Zadzwonił do mnie Ethan  powiedział Harry, gdy już zajęli miejsca.


  Leo spojrzał na niego zzaciekawieniem, zastanawiając się, oco może chodzić.


  Ethan Lomax prowadził przychodnię przed Harrym. Minęło raptem kilka tygodni od czasu, gdy wraz zrodziną przyjechał tutaj na ślub Balfourów.


  Jak wiesz, Ethan pracuje teraz wszpitalu we Francji  ciągnął Harry.  Ktoś ztamtej placówki chciałby zdobyć trochę doświadczenia wWielkiej Brytanii jako lekarz pierwszego kontaktu. Harry zadzwonił zpytaniem, czy unas znalazłoby się miejsce, na kilka miesięcy. Powiedziałem, że nie mogę podjąć decyzji bez wcześniejszej konsultacji ztobą. Co otym myślisz?


  Dodatkowa para rąk do pracy zawsze się przyda  odparł Leo.  Ale czy ten gość ma jakieś doświadczenie?


  Dlaczego myślisz, że to mężczyzna?  Harry uśmiechnął się.


  To kobieta?


  Tak. Nazywa się Amelie Benoir. Ma dwadzieścia sześć lat ibyła najlepszą studentką medycyny na swoim roku. Obecnie jest stażystką wszpitalu Ethana ichce pracować wnaszej przychodni. Nasz wspólny przyjaciel bardzo ją zachwalał. Moim zdaniem nie powinniśmy tracić takiej szansy, ale chcę wcześniej zasięgnąć twojej opinii, Leo.


  Zgadzam się, zwłaszcza że Ethan mówi, że ta panna Benoir jest naprawdę dobra. Ijeśli jest tak śliczna jak jego francuska żona, Francine, to tym lepiej.


  Ty się nigdy nie zmienisz, co?  zadrwił Harry, ale Leo nie odpowiedział.


  Jego głowę zaprzątały praktyczne kwestie.


  Gdzie ta francuska pani doktor będzie mieszkać? Może wmieszkaniu nad przychodnią, obok mnie? To się sprawdziło, kiedy ty iPhoebe mieszkaliście tam, prawda?


  Myślałem, że nie rwiesz się do małżeństwa  odparł przekornie Harry.


  Kto tu mówi omałżeństwie? Muszę jednak przyznać, że czasami ci zazdroszczę.


  To dlatego, że znalazłem tę jedyną. Powrót do domu, do Phoebe iMarcusa, jest dla mnie najprzyjemniejszą rzeczą wcałym dniu. Więc kiedy Amelie Benoir zechce do nas dołączyć, będę zobowiązany, jeśli pojedziesz po nią na lotnisko. Oczywiście, gdyby przyleciała wieczorem. Za dnia ja mogę czynić honory domu, choć przyznam, że wieczorny lot byłby lepszym rozwiązaniem. Jest nas wtej przychodni tylko dwóch, więc kiedy któregoś znas brakuje, zaczyna się robić ciężko. Wspomnę otym Ethanowi. Inie sądzę, żeby zamieszkała wmieszkaniu obok ciebie. Ethan zaproponował, że wynajmie jej swój tutejszy dom za symboliczną opłatę.


  Następnego ranka Harry oznajmił, że rozmawiał ze swym poprzednikiem iAmelie Benoir ma zacząć pracę od przyszłego tygodnia. Jej samolot ląduje wpiątek wieczorem, dzięki czemu będzie miała czas, żeby przyzwyczaić się do nowego miejsca, zanim wponiedziałek pojawi się wprzychodni.


  Leo miał odebrać ją zlotniska iprzekazać klucze do domu, Phoebe iHarry zkolei zobowiązali się przygotować jej nowe mieszkanie, pościelić łóżko ikupić coś do jedzenia.


  Leo zanotował sobie wszystko. Na lotnisko miał pojechać dopiero za kilka dni, więc nie zaprzątał sobie tym głowy. Wczasie wolnym robił to co zwykle, czyli pływał wmorzu, kiedy tylko miał ku temu możliwość, grał wtenisa ibrał udział wżyciu towarzyskim miasteczka.


  Kiedy Lucy, wiekowa już pielęgniarka pracująca wprzychodni od zawsze, spytała go któregoś ranka, czy stażystka jest panną czy mężatką iczy przyjeżdża zkimś czy może sama, Leo nie wiedział, co odpowiedzieć, ponieważ nawet oto nie zapytał. Harry najwyraźniej też nie. Odparł jednak, że dom Ethana jest wystarczająco duży, by pomieścić osiem do dziesięciu osób, „więc nie będzie żadnego problemu, jeśli przyjedzie zkimś”.


  Zwłaszcza jeśli ma dużo ładnych sióstr  zażartował Leo.


  Lucy tylko się uśmiechnęła. Lubiła Lea Fenchurcha, choć jego swoboda czasami wprowadzała ludzi wbłąd. Wbrew pozorom był troskliwym idoświadczonym lekarzem, tyle że ukrywał swoje uczucia za zwykłą dobrodusznością. Pewnie ztego powodu wiele lokalnych kobiet szukało jego towarzystwa.


  Wpiątek Leo skończył zmianę wprzychodni iod razu pojechał na lotnisko. Nie chciał się spóźnić, więc nie zdjął garnituru ani nawet nie zdążył niczego zjeść.


  Kartka zwydrukowanym wielkimi literami imieniem Amelie Benoir leżała obok niego na siedzeniu pasażera. Głód stawał się coraz bardziej nieznośny, liczył więc, że młoda lekarka szybko wyjdzie zsamolotu.


  Minuty mijały, droga była zatłoczona jak to zwykle wpiątkowy wieczór, wkońcu jednak Leo dotarł na miejsce. Szybkim krokiem wszedł do hali przylotów na kilka sekund przed pierwszymi pasażerami lotu zFrancji.


  Otworzył szeroko oczy, gdy elegancka wysoka blondynka pojawiła się wśród pierwszych przybyszów. Jego marzenia najwyraźniej się spełniały. To musi być ona, pomyślał. Gdy zrównała się znim, podniósł do góry kartkę, ale kobieta nie zareagowała. Wodpowiedzi dostał jedynie zdziwiony uśmiech. Kobieta pewnym krokiem poszła wkierunku postoju taksówek. Pomyłka.


  Kolejne pasażerki pojawiały się whali, ale żadna znich nie podeszła ze słowami, że jest Amelie Benoir. Grupka oczekujących coraz bardziej się przerzedzała, aż wkońcu Leo został sam zkartką wręce. Ostatnia, raczej nijaka para, weszła do terminala. Leo miał już wracać, gdy nagle usłyszał kobiecy głos.


  Proszę poczekać! To ja! Ja jestem Amelie Benoir.


  Spojrzał na nią zaskoczony. Mężczyzna, zktórym wjego mniemaniu kobieta przyjechała, oddalił się samotnie do najbliższego wyjścia.


  Leo miał ochotę coś mruknąć ze zrezygnowaniem, widząc, jak bardzo kobieta jest zaniedbana, jednak szybko wziął się wgarść.


  Witam wDevon, doktor Benoir. Nazywam Leo Fenchurch ijestem lekarzem wprzychodni, wktórej będzie pani pracować. Proszę wyjść zza barierki, zajmę się pani bagażem. Potem, jeśli jest pani głodna, możemy coś zjeść. Dojazd do Bluebell Cove zajmie nam sporo czasu.


  Amelie pierwszy raz spotkała Ethana Lomaxa wszpitalu, wktórym odbywała staż. To on opowiadał jej ouroczym miasteczku nad brzegiem morza, gdzie mieszkał przed przeprowadzką do Francji. Jej dwunastogodzinny dyżur na ginekologii dobiegał końca. Dotąd obyło się bez niespodzianek, ale zróżnych względów dyżur mógł się przedłużyć. Amelie nie chciała się spóźnić na samolot do Wielkiej Brytanii iprzez ostatnie dwie godziny zmiany niecierpliwie spoglądała na zegarek.


  Wkońcu nadszedł upragniony koniec pracy. Amelie popędziła do swojego mieszkania, zrzuciła zsiebie szpitalny fartuch, wzięła szybki prysznic iwpośpiechu włożyła ostatnie spodnie imarynarkę, których nie upchnęła wwalizce. Złapała taksówkę, aniedługo potem siedziała już wsamolocie. Marzyła, by lot trwał jak najdłużej, żeby mogła odpocząć, ale zanim maszyna wystartowała, Amelie zasnęła zwyczerpania.


  Gdy wylądowali, była zaspana izdezorientowana. To dlatego wysiadła zsamolotu jako jedna zostatnich. Potem zobaczyła kartkę ze swym imieniem wrękach mężczyzny wyglądającego jak anioł Gabriel ipożałowała, że przed wyjściem zdomu nawet nie uczesała włosów.


  Jego podobieństwo do anioła nie ograniczało się tylko do złocistych włosów. Proponował jej kolację, aona nie jadła od kilku godzin. Jednak uścisk jego dłoni był krótki istanowczy, nie było wnim nic anielskiego.


  Tak, zprzyjemnością  odparła.  Umieram zgłodu. Do samolotu wsiadłam zaraz po dyżurze. Cały lot przespałam.


  Pokiwał głową. Jej wygląd mówił sam za siebie. Twarz miała bladą zprzemęczenia, krótkie czarne włosy wyglądałyby stylowo, gdyby choć spróbowała je jakoś ułożyć, szerokie usta winnych okolicznościach mógłby zdobić śliczny uśmiech. Nie miał wątpliwości, że była przepracowaną, źle opłacaną młodą lekarką na stażu.


  Była przeciętnego wzrostu, przeciętnej wagi, wogóle cała była przeciętna. Zwyjątkiem oczu. Nadrabiały za wszystkie inne braki iniedociągnięcia. Ich niebieski kolor przywodził na myśl popularne wokolicy dzwonki.


  Gdy ich spojrzenia się spotkały, Leo pomyślał, że być może nie jest aż takim rozczarowaniem. Jeśli nic nie wyjdzie zich znajomości, to przynajmniej Amelie będzie dodatkową parą rąk do pomocy.


  Kolację zjedli wrestauracji na lotnisku. Gdyby nie widok izapach jedzenia, Amelie zasnęłaby przy stole.


  Zanim ruszyli wdrogę, weszła szybko do łazienki. Spojrzała na siebie wlustrze igłośno wzdychając, szybko przeczesała włosy. Wyglądała nieco lepiej, choć nie tak, jak chciałaby wyglądać, witana przez tego przystojnego faceta na lotnisku. Było to jednak bez większego znaczenia. Miała dość mężczyzn od czasu, gdy oddała Antoine’owi pierścionek zaręczynowy.


  Czuła się upokorzona, gdy dowiedziała się, co jej zrobił, ale teraz była przekonana, że najgorsze już minęło. Pozbierała się ibyła nawet wdzięczna, że długie godziny spędzane wpracy nie dawały jej możliwości rozpamiętywania zachowania Antoine’a. Jednak będzie musiało upłynąć bardzo dużo czasu, zanim zaufa jakiemukolwiek mężczyźnie igo pokocha.


  Gdy wyszła ztoalety, Leo zauważył, że włosy gładko układają się wokół jej twarzy. Tak lepiej, pomyślał iniemal na głos się ztego zaśmiał. Amelie Benoir nie przyjechała na drugą stronę kanału La Manche, żeby wziąć udział wkonkursie piękności. Przyjechała, by zdobyć doświadczenie wpracy lekarza pierwszego kontaktu ibyć może pomóc jemu iHarry’emu.


  Dziękuję za kolację  powiedziała zwdzięcznością.  Czuję się dużo lepiej.


  To dobrze. Sam byłem młodszym lekarzem ipamiętam zarówno udręki, jak inagrody. Jeśli chce się pani zdrzemnąć wsamochodzie, to proszę się nie krępować. Dojazd do Bluebell Cove trochę potrwa.


  Jak wygląda dom, wktórym będę mieszkać?  odezwała się wkońcu Amelie.


  Najpierw kilka kilometrów przejechali wciszy.


  Ethan zbudował go dla siebie iswojej rodziny kilka lat temu. Jest piękny inaprawdę duży. Znajduje się naprzeciwko przychodni, więc będzie miała pani blisko do pracy. Jeśli chodzi owizyty domowe upacjentów, doktor Balfour załatwia pani samochód, ale dopóki nie zapozna się pani zokolicą, będzie pani jeździć zktórymś znas.


  Agdzie pan mieszka?


  Wmieszkaniu nad przychodnią. Nie jest tak wygodne, jak dom Ethana czy Harry’ego Balfoura  odparł ze śmiechem.


  Ma pan rodzinę?


  Moja mama mieszka wHiszpanii razem zmoją siostrą ijej mężem. Sam nie jestem żonaty ani nie mam dzieci. Wydaje mi się, że jest to bardzo ograniczające. Apani? Zostawiła pani rodzinę we Francji?


  Amelie pokręciła głową ipomyślała, że jest coś smutnego wtym geście.


  Nie, nikogo. Moi rodzice są dyplomatami iwiększość czasu spędzają za granicą. Rzadko ich widuję.


  Pokiwał głową.
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